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SONDA Świat bez miłości byłby... Rozm. A. Ławicka
Fot. A. Pisula

Sylwia Kołodziejczak-
Simon
Smutny. Miłość jest bardzo ważna - 

miłość do dzieci, dziadków, męża. Na 
pewno przezwycięża wszystkie niedo-
skonałości, przenosi góry. Niektórzy 
jej szukają, innym przychodzi sponta-
nicznie. Niestety, miłość bywa krótka - 
wtedy człowiek jest zawiedziony. Cho-
ciaż znam przykłady wspaniałej miłości 
na całe lata - wzorem do naśladowa-
nia byli moi dziadkowie, ich miłość była 
prawdziwa, taka na całe życie. 

Trudno szukać recepty na miłość, 
trzeba być tolerancyjnym, potrafić 
wybaczać. Jeśli jesteśmy zakochani, 
nie widzimy wad tej drugiej osoby, jeśli 
są, trzeba je umieć akceptować. 

Każdy ma szansę na miłość - nawet 
zwierzątka darzymy uczuciem, tym 
bardziej człowieka. 

Tomasz Kalina
Świat bez miłości byłby niczym. Ona 

nigdy się nie kończy. My, „zagubione 
istoty” tylko pracujemy nad tym, żeby 
stworzyć relacje międzyludzkie, bo to 
bardzo ważne, by umieć się komuni-
kować, tworzyć miłość międzyludzką. 
Jedną z miłości może być np. miłość do 
Boga. Dla katolików to ona powinna być 
najważniejsza. Równie ważna jest miłość 
do rodziny, dzieci. To już kwestia tego, 
jakie kto ma priorytety. To od nas zależy, 
czy tę miłość utrzymamy. Nic samo się 
nie znajduje, trzeba wychodzić do ludzi, 
rozmawiać z nimi, poznawać ich. 

Uważam, że nie ma recepty na miłość. 
Człowiek uczy się poprzez doświadcze-
nia. Miłość nie ma wad, to tylko ludzie 
mogą tworzyć coś niewłaściwego. 
Jest czysta i pozytywna. Tak naprawdę 
trudno ją zdefiniować. Jest taka piosenka 
Leonarda Cohena „I'm Your Man” - śpie-
wał ją Linda do filmu Sara. Artysta pró-
buje w tym utworze wytłumaczyć, czym 
jest miłość. Jeśli chodzi o miłość mię-
dzy kobietą a mężczyzną, to jest to ważne 
poświęcenie, ale nie może ograniczać ani 
jednej, ani drugiej ze stron. 

Krystyna Modławska
Miłość to najpiękniejsze uczucie na 

świecie, ludzie są stworzeni po to, by 
kochać. Nie wyobrażam sobie świata 
bez miłości, bez niej byłoby szaro, 
pusto, ponuro. Najpiękniejsza jest 
chyba miłość dwojga ludzi - ja taką 
miłość znalazłam, jestem szczęśliwa, 
spełniona. Dzięki miłości umiemy 
poświęcić się dla drugiego człowieka, 
a w szczególności dla rodziny. Trzeba 
dbać o to, by nasze uczucie cały czas 
się rozwijało, otaczać troską i opieką 
ukochaną osobę. 

Są różne rodzaje miłości, np. miłość 
do dzieci, do wnuków. Sama mam 
dzieci, wnuki; wnuki to kocha się nawet 
bardziej niż dzieci. 

Bardzo chętnie oglądam filmy 
o miłości, zwłaszcza moje ulubione 
seriale, np. „M jak miłość”, „Pierwsza 
miłość”, uczucia są w nich tematem 
numer jeden. Także muzyka, której słu-
cham, czyli disco-polo, w dużej mierze 
opowiada o miłości. 

Artur Lorek
Bez miłości świat byłby po prostu 

pusty - bez sensu i bez idei. Wydaje mi 
się, że nie byłby tym światem, którym 
jest. W moim życiu miłość odgrywa bar-
dzo ważną rolę - jest to przede wszystkim 
poczucie więzi, to mi daje taką stabilność 
i w pewnym sensie poczucie bezpieczeń-
stwa, bo mam się do kogo zwrócić, mogę 
komuś zaufać, i to jest piękne. 

Miłość może mieć wady, jeśli jest 
ślepa. 

Nie sądzę, że w takich programach 
jak np. „Rolnik szuka żony” można zna-
leźć prawdziwe uczucie. Dla mnie jest 
to zabawne i troszeczkę poniżej godno-
ści człowieka. Jestem przeciwny tego 
typu programom. Mógłbym polecić fajną 
książkę o miłości, jaką napisała Elisabeth 
Gilbert - „Jedz, módl się, kochaj”. Na pod-
stawie tej książki nakręcono też film. Jest 
to opowieść o kobiecie, która poszukuje 
miłości i sensu życia, pokazuje, że miłość 
nie zawsze jest prawdziwa i bywa też fał-
szywa. Dla miłości trzeba się poświęcić. 

Halina Kędzia
Każdy dzień bez miłości byłby szary. 

Jak nie ma tej drugiej osoby albo nie 
kochamy dzieci, rodziny, to nie ma celu 
w życiu. Nawet gdy pracujemy, zara-
biamy pieniądze, to też musi to mieć 
jakiś cel, i tu znów miłość. Tak się 
składa, że przeżyłam ze swoim mężem 
już 57 lat. Jest to szmat czasu i gdyby 
nie było prawdziwej miłości, w naszym 
małżeństwie mogłoby być różnie. Oczy-
wiście ważna w tym wszystkim jest tole-
rancja i zrozumienie. To podstawa. 

Wielką miłością są też dzieci, kiedy 
przychodzą na świat. Mamy następny 
cel - żeby je dobrze wychować, prze-
kazać wzorce, jak szanować drugiego 
człowieka. 

Miłość jest potrzebna na co dzień, 
w otoczeniu. Jak nie będziemy kochać 
ludzi, to trudno nam będzie żyć, bo każdy 
z nas popełnia jakieś błędy, prawda? Nie 
możemy od razu dyskryminować dru-
giego człowieka. Dobro musi zwycię-
żać zło. 

Na temat miłości można by rozma-
wiać bardzo długo… 

- Początek był prozaiczny - spotkaliśmy 
się w sklepie w Tokarzewie, u mojej 
mamy, która tam sprzedawała, a ja jej 
pomagałam - rozpoczyna rozmowę 
pani Justyna. - Mój przyszły mąż 
malował obok, odrabiając prak-
tykę i właśnie przyszedł zrobić 
zakupy. Chyba wtedy pierwszy 
raz między nami zaiskrzyło.

- Owszem znaliśmy się 
z widzenia, bo mieszkaliśmy 
w tej samej wiosce i nawet 
byliśmy dalszymi sąsiadami. 
W szkole jednak się nie widywa-
liśmy, bo dzieli nas różnica wieku 
- żona jest cztery lata starsza ode 
mnie - dodaje p. Robert - ale w miłości 
to nie ma żadnego znaczenia. Łatwo jed-
nak nie było, dla naszych rodziców ta różnica 
stanowiła pewien problem. Trochę ich rozumiem, 
bo gdy się poznaliśmy, byłem jeszcze nieopierzo-
nym młodzieńcem, miałem 17 lat, a Justyna już dojrzałą, 
21-letnią panną. Za bardzo nie nalegaliśmy, dając sobie i rodzi-
com dość czasu na lepsze poznanie, spacery, dyskoteki... 

I tak miłość Justyny i Roberta dojrzewała, a po czterech latach sta-

nęli na ślubnym kobiercu. Ślub zawarli w sierpniu 1998 r. Rok 
później na świat przyszła ich pierwsza córka - Marta, dziś 

uczennica trzeciej klasy gimnazjum. Po kilku praco-
witych, ale szczęśliwych latach, w rodzi-

nie pojawiły się kolejne dzieci - 
Kinga, dziś uczennica klasy trze-

ciej szkoły podstawowej i Fra-
nuś, który powoli przygo-

towuje się do roli ucznia 
pierwszej klasy.

Kochać się, szanować 
i mieć dla siebie zrozumie-
nie - to, wg naszej pary, 
podstawy zgodnego mał-
żeństwa. Trzeba też umieć 

się wzajemnie akcepto-
wać. Na pewno chęć dosto-

sowania partnera do swo-
ich oczekiwań nie jest sposo-

bem na udane małżeństwo. Nikt 
przecież nie jest doskonały, każdy 

ma jakieś wady np. p. Justyna, zda-
niem jej męża, jest trochę za 

bardzo uparta, ale „można to 
przeżyć”. Ma za to mnóstwo zalet, 

jest dobrą kucharką i wspaniałą, opie-
kuńczą matką, a także przyjacielem, z któ-

rym da się rozwiązać każdy trudny problem.
- Zauważyłam, mówi p. Justyna, że z roku na 

rok coraz lepiej się dogadujemy, potrafimy o wszyst-

kim rozmawiać, a bywa, że rozumiemy się w pół słowa, wystarczy spoj-
rzenie. Jednak mąż także ma wady, przede wszystkim jest cholerykiem, 
szybko daje się ponieść emocjom i nieraz zbyt pochopnie rozstrzyga, które 
z dzieci zawiniło w jakimś sporze. Ma jednakże wspaniałe zalety, np. świet-
nie gotuje. W niedzielę to najczęściej mąż robi obiad, a danie z pieczonego 
królika to jego specjalność. 

- Życie samo weryfikuje naszą miłość - zgodnie przyznają małżonkowie. 
Nie zawsze jest tak romantycznie jak w piosence, kwiatków też nie otrzy-
muje się co dzień. Ważne, by w nawale obowiązków nie zapomnieć, że 
obok jest ta druga, kochana osoba i na ten pocałunek i słowa: kocham cię, 
zawsze trzeba znaleźć czas. 

- Niedawno robiłam tort na 50. rocznicę ślubu - dodaje p. Justyna, i tak 
pomyślałam, że te 50 lat to „kawał dobrej roboty”, też chcielibyśmy docze-
kać takiej rocznicy.

Gdy pytam o życzenia i marzenia, zgodnie odpowiadają: zdrowia, zdro-
wia dla całej rodziny. Poza tym jakiś remont domu, może dłuższy wyjazd, 
ale nie gdzieś daleko, bo latać samolotem państwo Kempowie nie chcą. 
Lecz tym najważniejszym naszym marzeniem, dodają, jest wychować 
dzieci na jak najlepszych ludzi.

Zatem życzymy zdrowia i spełnienia tych pięknych, choć jakże zwyczaj-
nych marzeń.

K. Juszczak

Justyna i Robert Kempowie
CORAZ LEPIEJ SIĘ DOGADUJEMY

Każda historia ma swój początek. Nasza też ma 
swój zalążek gdzieś w latach 90. Oboje chodzi-
liśmy jeszcze do szkół średnich, czasami spo-
tykaliśmy się, pomagając naszym mamom 
w pracy, np. przy pakowaniu paczek choinko-
wych dla dzieci z kopalni. Gdy miałam wypra-
wiać swoje 18. urodziny, nasze mamy postano-

wiły, że zaproszę na tę imprezę również Maćka. 
I tak to się zaczęło. Zbliżyły nas odmienne charak-

tery - ja spokojna, opanowana, Maciek wulkan pomy-
słów i żartów, dusza towarzystwa. Jednak oboje umiemy 

dążyć do wyznaczonych celów, więc wspólnie pokonujemy 
wszelkie przeszkody i wspinamy się w swojej drodze życiowej. 

Po 4 latach poznawania się, postanowiliśmy już dalej iść 
naprawdę razem i wzięliśmy ślub. Na masce samochodu, którym jecha-

liśmy do ślubu, siedziały dwa dalmatyńczyki i wydaje mi się, iż jesteśmy bardzo 
do nich podobni. Łączy nas miłość, wspólna praca, pasje podróżowania i gotowania. Syn, gimna-
zjalista, ma czasami wrażenie, że mówimy jednym głosem, choć każde z nas wyraża to osobiście.

Poczucie humoru i łącząca nas przyjaźń jest receptą na dobry związek. Choć prawie całe dnie 
spędzamy razem, to staje się to jeszcze większą inspiracją do nowych planów i zamierzeń.

Prawdziwej miłości i pasji nie da się zniszczyć!

Agnieszka i Maciej Bentkowscy
MIŁOŚĆ I PASJA

Kochamy dlatego, że chcemy kochać. Mikołaj Gogol


